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W E S O Ł E  A B C

T r a k t a t  o  p i j a k a c h
P i jak  _est to stworzenie dwu­

nożne należące bezsprzecznie do 
rodziny ssaków. W yróżn ia  się 
jednak tem, że zamiast mleka 
ssie wódka a nogi służą mu nie­
tylko do chodzenia, ale również 
do zataczania się w  różnych kie­
runkach.

I s * n y  te zamieszkują wszyst­
kie centra t. zw. cyw ilizacji,  a 
poznać je  łatwo po zapachu trun­
ku, anyżku lup poprostu mięty.

Ssaki te dzielą się zgrubs-za n a . 
lekko podchmielone, zalane na 
wesoło, urżnięte na ponuro, piju- 
sófr, alkoholików, deliryków i 
moczymordów. Wśród tych ga 
tunków grasuje pewien szkodliwy 
pasożyt za lew a jący  palę „na 
smutno" spowodu przeważnie za­
wiedzionej miłości.

Jest to oołudny imitator p i ją ­
cy bez żadnej w prawy i 'p o w o ła ­
nia.

W  gruncie  rzeczy taki typ nie 
znosi wódki, i p ije  jłtdynie „na 
z łość" jak ie jś  kobiecie. Zwierza 
się wszystkim dookoła, że to ona 
wpędziła  go  w  ten wstętny na- 
log i m arzy o tem, by uwielbiona 
przez n iego istota, znalazła go 
kiedy rankiem pijanego w  ryn­
sztoku. Obłudnik liczy na to, że 
j ą  tem wzruszy, że zdjęta zgrozą 
nachyli s ię nad nim i zduszonym 
szeptem wykrztusi te s łow a : —  
Kochany, błagam cię me pij w ię ­
cej ! daj słowo, że nie będziesz 
p ił !

Jest to zw ycza jny  szantaż, któ­
ry na szczęście zawodzi. Rasowi 
p i jacy  powinni się wystrzegać 
tego rodzaju poniżających ko­
medji.

Inny gatunek niepewnych p i ja ­
ków, to słomiani wdowcy.

Ci traktują rzecz sezonowo, do­
póki żona z dziećmi przebywa na 
letnisku. N ie  należy im zbytnio 
ufać. Z końcem sierpnia przy jem ­
ny miły kompan oKazuje się na­
gle  zdrajcą. Znika z zamroczone­
g o  poła widzenia, zaszywa się 
gdzieś w  norze i zapada w  długi 
z imowy sen, pod czujnem okiem 
swoje j połowtcv

Bo trzeba państwu wiedzieć, że 
największym wrogiem  „czystej 
w yborow e j"  bywa zwykle kobieta. 
Butelka i kobieta choć tak po 
dobne do siebie z kształtu, zw a l­
cza ją  się wzajemnie i rywalizu ją  
pod Względem właściwości osza­
łamiających. Jeśli już przyjdzie 
do zawzięte j walki, najczęściej 
zwycięża butelka

M iedzą o tem aż nadto dobrze 
żony i teściowe, toteż wróciwszy 
z  letniska przeszukują skrzętnie 
Spiżarnię i dolną polać kredensu, 
w  obawie, że tam znajdą śmiertel- 
nego w roga  —  pustą butelkę

Niebaczne i zaślepione w  swo­
j e j  zawziętości często nie doce­
n ia ją  zalet „czyrstej w yborow e j" .

N ie  wiedzą o magicznej sile 
„bruderszaftu".

—  Dlaczego Kolasiński jest ze 
swoim szefem na „ t y "  a ty  ze

swoim nie jesteś na „ t y " ?  —  za­
pytuje pronibicyjna żona swego 
męża.

—  Dlatego duszko —  odpowie 
je j  małżonek —  że Kolasiński 
chodzi ze swoim szefem na wód­
kę a ty mi przecież zabraniasz 
pić. Ażeby  „ tykać" swego szefa 
musiałbym z nim przedtem w y­
pić „brudeszaft".  Tak, tak ko­
chanie jest to jedyny sposób, in­
nego dotąd ludzie nie wymyślili.

Wódka posiada ieszcze inne za­
lety, których nie doceniają panie 
wyjeżdżające na letniska W yk lu ­
cza ona wszelką myśl o zdradzie

—  Jestem zazdrosna o mego 
męża, dawno uie miałam od niego 
listu —  zw ierza  mi się na letn i­
sku małżonka pewnego pana.

—  Próżne obawy, kochana pa­
ni —  uspokoiłem ją  w  tym w zg lę ­
dzie. Mąż siedzi w  knajpie w  gro­
nie miłych kompanów. Otaczają 
go wprawdzie  urocze kobiety, ale 
on na nie nie zwraca najmniej 
szej uwagi. Roztacza ją  się bo­
wiem przed nim większe możli­
wości : ma do wypicia całą bu­
telkę koniaku

A  gdy ją  wysączy do dna, ko­
chana pani, to każe podać drugą, 
potem trzecią... aż blady świt 
zacznie się sączyć przez szyby.

nisku b łog ich  a n a w e t  w ca le  in ­
te resu ją cych  przeżyć .

Gdy byłem małem dziecięciem 
i zdarzyło się, że musiałem póź­
nym wieczorem wracać sam pu- 
stemi ulicami, bałem się okrop­
nie spotkania pijaków,

Dziś sprawa ma się inaczej. 
Gdy wracam późno do domu, 
rozglądam się tęsknie dookoła w  
nadziei, ze spotkam znajomych 
pijaków.

Na szczęście nie brak ich w  na­
szej stolicy. N ie raz  się zastana­
wiam nad ilością tych stworzeń, 
niestety obliczenie ich jest bar­
dzo truane. M ógłby tego dokazać 
monopol na zasadzie statystyki 
sprzedaży swoich wyrobów i po­
dać cy frę  „g łó w "  p ijących W pań­
stwie. Cały sęk w  tem, że głowa 
głow ie nie równa. J°dne są słabe 
inne znów bardzo mocne, stąd 
trudność w ustaleniu średmej 
arytmetycznej.

Powinno się w łaśc iw ie  urzą 
dzić w  stolicy gw iaździsty zjazd 
pijaków z całej Polsk ' T y le  już 
było tych zjazdów. N iechby prze 
maszerowali sobie ulicami z ochry 
płą pieśnią na ustach i pokazali 
swoją w ie lom ilionową liczebność.

Uważam, że in ic ja tywa pow in­
na wyjść z grona jaroszów  P i ­
jacy bowiem zaliczają się do n.ch 
bezsprzecznie, jako, że wódka jest 
pędzona wyłącznie z substancji 
roślinnych. Pod względem ja r ­
skim jest znacznie szlachetniej­
szym trunkiem od mleka.

Z jazd taki miałby niezwykle 
znaczenie społeczne M il jony  za­
wartych „b rudersza ftów " wpłynę 
łyby ’ łagodząco na wszelkie an­
tagonizmu i nartyjne zacietrze­
wienie. W arto  się nad tem zasta­
nowić. Kto w ie czy przyszłość 
nie należy do p ijaków i czy zbra­
tania narodów, jeże li kiedyś ta­
kie nastąpi, nie będziemy zawdztę 
czać umiejętnemu zmięszaniu 
włoskiego chianti, angielskiej 
whisky, francuskiego szampana, 
sowieckiego samogonu i niemiec­
kiego piwa z naszą rodzinną czy 
sta wyborową.

J u r .

R o z m a i t o ś c i
—  Świetnie się składa —  po­

wiedział jeden pan, składając pa­
rasol.

—  N ic  mnie to me obenodzi —  
rzekł inwalida do psa, który u- 
gryzł go w  drewnianą nogę

Pewien bogacz tak często w ty ­
kał wszędzie swoje trzy grosze, 
że v  końcu zubożał.

w iada X .— który  co wieczór kła­
dąc się spać, zapalał zapałkę, 
aby sprawdzić czy zgasił św iat­
ło.

Samochód min. Cara —  auto- 
car.

Port jc ra  —  żona woźnego.

„Raz kozie śm;erć "  —  pow ie­
dział rzeźnik, zarzynając kozę.

Znam człowieka, który nawa­
rzył sobie tyle piwra, że otworzył 
piwiarnię.

Pew ien  dziennikarz, który przez 
całe życie wysysał artykuły z pal 
ca, nie mógł nim na starość w ła ­
dać.

Pew ien  muzyk był w  żałobie; 
gra ł tylko ;‘ na czarnych k law i­
szach

Naczelna zasada konfidentów 
policy jnych; plus de confidence 
cjue de conaissance.

Statystyka w  Am eryce wykazu­
je, że na trzech mieszkańców wy 
pada jeden samochód. Poco w  ta 
kim razie fabrykuje się maszyny 
sześcioosobowe?

—  Słyszałem o jednym —  opo-

Kobieta, która nic nie w ie 
niewiasta.

Kobieta k lóra wszystko wic —  
w ledźma.

Uciec do Rosji —  Sowdepnąć.

m
A R C H IT E K T U R A  W.NĘRZ 

—  Dziw i pana moje łozko* 
Prawda, że dziś jestem miljone- 
rem, ale zaczynałem od małego i 
całe życie sypiałem ty lko na ulicy.

Rozmówki
—  A  dlaczego porzuciliście 

tamtą służbę9
—  A  bo moj pan wypalał m: 

cygara.

—  Panie szefie, proszę mnie 
zwolnić na dzis: Żona moja prag­
nie, bym je j  towarzyszył przy za­
kupach.

—  Niestety, nie mogę dziś pa­
na zwolnić.

—  Bardzo panu szefow i dzię­
kuję.

W ówczas małżonek łaskawej 
pani nie będzie już w  stanie od­
różnić kobiety od kelnera a przy­
jac ió ł od konia dorożkarskiego—  
a zatem zdrada wykluczona. Może 
więc droga pani zażywać na let­

N I E T A K T
' Panie Moryc, pan jesteś cał­
kiem nietaktowny gość! Poco pan 
trzymasz moją córkę na kola­
nach?! Mógłby ktoś jeszcze po­
myśleć, że brak nam w salonie 
stylowych kanap i foteli...

N A G R O D A
Dwóch żydów przechadza sie 

nad rzeką. W  pewnem miejscu 
spostrzegają p rzyb :ty do drzewa 
plakat tej t re ś c i :

„Za  wyratowan ie  tonącego na­
groda 20 zł.

Żydzi zamieniają porozumie­
wawcze spojrzenia, poczem. po 
krótkich targach, jeden z nich 
rzuca się ao wody i zaczyna wo­
łać ratunku A le  drugi, który go 
miał ratować, stoi nieporuszony 
jak słup, wreszcie odzywa się;
1 —  Bądź rozsądny nie doczyta­
łeś do końca, tam dalej napisa­
no: „Za  wyciągn ięc ie  trupa z wo­
dy nagroda 50 zł."  —  więc czego 
wrzeszczysz?!

PO SPIECH  
Na  drzwiach dyskretnej ubika­

cji na dworcu w  Nasielsku wisi 
tablica: „K lucz  u dozorcy". Pod 
tem dopisał ktoś:

„ W  nagłych wypadkach należy 
zwrócić się —  do Dyrekcji Kolei 
w W arszawic.

K T O  D A  W i ę C B I  
T ram w aj przepełniony... Nagle  

jeden z pasażerów wola przerażo­
ny: —  Zgubiłem portfe l, w któ­
rym miałem dwieście złotych. 
Może kto z państwa znalazł... da­
ję  dwadzieścia złotych nagrody!

Głos z pośród publiczności: —  
Ja daję dwadzieścia p ięć!

—  Dzieńdobry, co pan robi w 
Paryżu ?

—  Jestem w podróży poślubnej.
—  A  gdzie żoneczka?
—  N ie  pojechała ze mną —  

już zna Paryż.

—  Za dwa miesiące kryzys się 
skończy...

—  A le ż  dwa lata temu mówił 
mi pan to samo.

—  Jestem tak pewny swego, że 
będę to panu powtarzać jeszcze 
przez dwa lata.

Uważam pana za najuczciwsze­
go kupca pod słońcem' ,

—  Ja —  niestety —  nie mogę 
o panu tego samego powiedzieć.

—  N ic nie szkodzi. Zrób pan fo 
samo. eo ja  zrobiłem. Skłam pan.

—  Eee, proszę pana... jeszcz i 
mi nigdy świnie nie ■ chorowały.

—  Czy jest pan w  stanie od­
czytać listy swego syna studenta! 
P rzecież  ten człowiek posiad-t 
niemożliwy charakter pisma?
—  Ma pan rację. N ie  odczytuję 

dokładnie co pisze, ale na wsze l­
ki wypadek posyłam mu pienią­
dze. I nigdy się jeszcze nie pomy­
liłem, *

—  Czy two ja  żona jes t doprą 
gospodynią?

—  Bardzo! Czy uwierzysz, że- 
gdy je j  się na klęczkach oświad­
czałem to zdążyła mi przyszyi 
guzik do kamizelki!

—  Gdy byłem na Sycylji, napa­
dli mię bandyci. Zabrali m. auto 
portfel, zegarek, papierosy w szy­
stko.

—  Sądzę, że mial pan przy  so­
bie rew o lwer !

—  M ia łem ' A le  go nie znaleźli !

—  Wyszłam za ciebie, pomimo, 
że trzech innych latało za mną!...

—  .Ach!! Szkoda, że nie latali 
prędzej.

—  Taaak. w ięc pan chce po­
ślubić moją córkę... A czy podoła 
pan utrzymaniu rodziny?

—  Zapewne.
—  Hm... niech pan- się zasta­

nowi, nas jest siedem osób!...

—  Ojcze Marcinie, niezdrowo 
mieć chlew tak blisko mieszka­
nia.

—  Mieszka pani na tak hałaśli­
wej ulicy, c iągle słychać turkot 
dorożek samowarków, pewne 
przeszkadza to pani spać?

—  O, n ie '  Mój mąż tak chrapie, 
że nic nie słyszę...

—  Chciałbym nrosić nana o rę­
kę córki...

—  W  tej chwili nie można, ho 
właśnie pierze...

A N E G D O T Y
K O N C E R T

Bernarda Shaw zaproszono na 
jak ieś  przyjęcie, na którem ku 
je g o  wielkiemu przerażeniu popi­
sywał się amatorski kwartet ka­
meralny. W  pewnym momencie 
do Shawa, który znudzony drze­
mał w kącie podeszła na palcach 
pani domu i szepnęła:

—  W span ia łe !  P rawda? Ci 
czterej panowie gra ją  razem od 
ośmiu la t !

—  Dopiero od ośmiu lat? —  
zdziw ił się Shaw Byłem przeko­
nany, że słucham ich conajmniej 
dwadzieścia lat.

P R Z E C IE Ż  T O  J A S N E
Praski oddział straży ognio­

we j.  Ostry dzwonek telefonu bu­
dzi dyżurnego strażaka.

—  H a llo !  Tu  straż ogn iowa! 
Panowie, prędzej na m.łość Bos­
ką! Pa li  s ię !

—  Gdzie?
' —  Jakto gdzie? Tuta j do d j i -

b ł a !
P R O S Z O N Y  O B IA D

Franciszek .Mol nar został za­
proszony na obiad do Reir.hard- 
ta. Gdy przybył o umówionej go- 

~ dzińie, zastał gosp>odarza w łóż­
ku.

—  Sądzę, że wybaczy mi pan, 
jeś li  przełożę dzisiejszy obiad na 
pojutrze. Mam ciężką grypę T rzy  
dzieści dziewięć stopni gorączki!

Po  dwóch dniach Reinhardt o­

trzymał od Wolnara list następu 
jącej treści:

„Szanowny Panie dyrektorze! 
Będąc w  posiadaniu Pańskiej 
przedwczorajsze j g rypy komuni­
kuję, że nio będę mógł niestety, 
odwiedzić Pana. Szczerze oddany 
Franciszek Molnar".

L E K C J A
Pan Apolon jusz Cypfogel posta 

novrił nauczyć się boksu. W  tym 
celu wynają ł nauczyciela i rozpo­
czął trening. Po skończonej lekcji 
Cypfog la  wyniesiono nawpół ży­
wego. Gdy odzyskał przytomność 
zwrócił się do trenera.

—  Proszę pana, czy dalszej 
nauki nie mógłbym pobierać

I przez korespondencję?
K O S Z T O W N A  N IE W IE D Z A  
Słynny Drwal, bibljotekarz 

[ Franciszka I, znany był ze swej 
| skromności. Gdy raz na zadane 

pytanie odpow iedz ,a ł: . „N ie
w iem ", zwrócił mu ktoś uw agę :—  
Król płaci panu za to żeby pan 
w iedzial.

—  Król —  odparł Drwal —  
I laci mi za to. co wiem. Gdyby 
mi płacił za to, czego nie wiem. 
t.. me starczę loby całego skarbu 
państwa.

T R A G E D J A
W  teatrze na pery fer jach  mia­

sta gra ją  jakąś tragedję. W  pe­
wnej chwili bohaterka woła z pa­
tosem: —  Gdzie jes t  moja mat­

ka? Pow iedzc ie  gdzie moja n u t ­
ka? Cóż ona porabia? N a  to odzy 
wa się ktoś z publiczności. —  
Włoszczyznę na Kereelaku sprze­
daje!

W  ■ HIC AGO
W pewnym barze w  Chicago je- 

d, n jegomość zapytuje drugiego: 
—  Dlaczego cię dziś zrana zaare­
sztowali ?

—  Bo dałem łapówkę agentowi 
policji.

—  A  dlaczego cię tal: szybko 
zwolnili ?

—  Bo dałem łapówkę agentów i 
policji.
ZAZD RO ŚĆ  I A R C H IT E K T U R A

W  Wiedniu zbudowano n:edaw- 
no nowy kościoł utrzymany w 
stylu ultra - modernistycznym 
Od tego czasu znany architekt 
wiedeński k a r l in ge r  chodzi po 
mieście z ponurą miną. I nic dzi- 
w nego.

Piękny projekt K ar l ingera  zo­
stał w swoim czasie odznaczony, 
a budowę powierzono jakiemuś 
nieznanemu zupełniej młodemu 
architektowi. Tymczasem mija ły  
nnesiące, w ieża kościoła rosła 
coraz bardziej i wreszcie wszyst­
ko było gotowe.

Dzwony dzwoniły, chorągwie 
powiewały, ksiądz wygłaszał uro 
czyste, kazania i wszyscy wierni 
7. wyjątk iem  oczywiźfcie starego 
Karlingera, słuchali w  nabożnem 
?i< jpieniu.

Gdy wreszcie skończyły się u­

roczystości i kościół stał sobic- 
jak każdy inny, w iedeńczycy zro­
bili ciekawe odkrycie. Oto Kar- 
l .nger codziennie przychodził do 
kościoła, wchodził na szczyt czter 
dziestomcirowej w ieży  i siedział 
tam godzinami paląc fa jeczkę i 
patrząc na morze dachów pod 
swojemi stopami.

Zaintrygowało to proboszcza.
—  Drogi panie K ar l inger  —  po 

w iedział —  na nabożeństwa nic 
przychodzi pan, niestety wcale, w 
jakim  celu więc wdrapuje się 
pan codziennie na w ieżę ko jeiul- 
ną?

—  Pon ieważ to jest jedyne 
miejsce w W iedniu —  odparł a r­
chitekt —  z którego nie widać 
tej ohydnej budy!

S K W A P I . lW O Ś Ć
Rodzina Eąkopolańskicli prze­

szła hurtem na chrystjanizm
Następnego dnia Zbyszek Łąko- 

polański zbił okrutnie w  klasie 
kolegę swego Aluryea Miglanca.

Naucz: ciel stro fu je  go.
—  Dlaczego go tak poh.leś?
—  Bo on jest żyd l
—  No więc co?
—  A  oni —  żydzi umęczyli P a ­

na Jezusa.
—  A le  tc było dawno —  prawie 

przed dwoma tysiącami lat.
— Ja się dopiero wczoraj do 

wiedziałem.
P R Z Y C Z Y N A  I S K U T E K

Żona profesora N  powiła sy­
na. Z tej racji pro fesor nie miał

wykładu i na drzwiach audyto- 
l jum  wyw ies ił  kartkę tej treści:

„Z  przyczyn odemnie nic nie­
zależnych, dzisiejszy wykład nic 
odbędzie się".

G D Y B Y , .
Pev ien bankier paryski znany 

z bezwzględnych metod jakimi się 
posługiwał dla zdobycia mająt­
ku, spotkał raz słynnego poetę 
Pirona.

—  Znalem doskonale pańskie­
go ojca, drogi mistrzu —  oświad­
czył —  był nader miłym czlowie 
kiem, lecz nie w idziałem nigdy 
kogoś ktoby nnał tak długie ra­
miona jak on...

—  Ach  panie —  odparł P iron—  
gdyby maj ojciec miał na końcu 
tych ramion pańskie ręce, byłby 
najbogatszym człowiekiem na 
śwdecie...

W  S Z P O N A C H  N A Ł O G U
W  berlińskim ogrodzie zoolo­

gicznym jeden ze słoni dostał sza 
lonego kaszlu. Dyrektor ogrodu 
polecił dać słoniowi pewną por­
c ję  spirytusu. Naza tó trz  pyta do­
zorcę :

—  No jak tum ze słoniem, czy 
kaszle?

—  Słoniowi już lepiej, ale 
wszystkie słonie zaczęły kaslać.

O B A W A
P ro feso r :  —  W edług  moich o- 

bliezeń, koniec śwbata nastąpi za 
327 m iljonów lat.

Jeden zc słuchaczów (w sta ­

R O Z R Y W K A
Roch K o w a lsk i wraca z sądu 

do domu w  towarzystw ie biedne­
go świadka. Sąd sKazat biedaka 
na 100 zł i 50 gr. kary za pooicie 
żony.

— . Rozumiem za co tc 100 zło­
t y c h — Wzdycha ukarany. —  O j ,  

rozum iem ! A le  dlaczego te 50 
groszy?— Ja się pytam po co im 
te 50 groszy?

—  Hm... może to poaatek roz­
rywkowy?

j ą c ) : —  Przepraszam pana p r o ­

fesora. bo nie dosłyszałem za 
ile lat?

P ro feso r :  —  Za 327 miljonów...
Słuchacz. —  To  chwała Bogu ! 

Już byłem niespokojny, zrozumia­
łem, że już za 127 m iljonów lat...

K A L IB E R
Jakiś drab o lombrozowskiej’ fi- 

z jugnomji przychodzi d o  s k ł a d u  

broni.
—  ChuałDym nabyć r e w o l w e r

—  powiada.
—  A  jakiego kalibru?
—  Wszystko jedno jaki, taki na 

sześć... osob.

L A T O
Rozmowa toczy się między 

przyszłym teściem i przyszłym 
zięciem,

—  W idz i pan.., —  zaczyna teść,
—  dowiedziałem się wczora j o 
pańskiej przeszłości i niestety 
muszę stwierdzić że...

—  To  świetnie się składa —  
przeryw a mu przyszły zięć,— b o  i 
ja  wczoraj dowiedziałem się o  pa 
nd...

—  Ładne mamy tegoroczne la­
to... prawda?

D L A  PAM IiyCr
—  Co oznacza węzełek, który 

pan soljie zaw-iązał na łańcuszku 
od zegarka9

—  Tooo... żebym przypomniał 
żonie, żeby mnie zapytała, czy 
nie zapomniałem o tem, O czem 
m ałem pam*ętać.


